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Wychodzi w Krakowie

cidziennie o godzinie 8 */, rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n t :
W ekakowik miesięczna 6 złp. —  kwartalna IB zip.
W kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. as. k.

P r z e d p ł a t a
rzyjmuje się w Księgami J ó z e f a  C zech a  przy Głównym 

Rynka Nr. 458.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BlónA 

EXPEDYCYX c z a su  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

K raków  30  sierpnia. *)

W  d alszym  porów naw czym  p o g lą d z ie , na skut­
ki d aw n eg o  a  d z is ie jsz e g o  system atu  o św iecen ia  
p u b liczn eg o , L lo yd  przechodzi do odparcia dru­
g ie g o  zarzu tu , czyn ion ego  system atow i d z iś  prak­
tykow anem u , to je st  do odparcia zarzutu: że  s y ­
stem  ten nie d op u szcza  kw artalnych i rocznych  
egzam in ów . L lo yd  p isze  pod tym w z g lfd e m :

Czego dawniej na uniwersytetach nie zep su ł przy­
mus uczenia się  i nauczania, to p sow ały  do reszty kwar­
talne egzamina. I do tych też to kwartalnych egza­
minów, niby skołatany żeglarz do bezpiecznego por­
tu, w zdycha z boleścią ow e stronnictw o, które się 
konstytuow ało nieprzyjacielem zasad obecnego, nie­
stety za nadto je szcze  krótkiego prowizoryum, i któ­
re je  jawnie i skrycie obalić usiłuje. Stronnictwo to 
je s t  zd a n ia , że  gdyby się  tylko udało przy wrócić 
przynajmniej półroczne  egzam ina, to egzamina ta­
kie byłyby raz, dostateczną rękojmią działalności kan­
dydata, drugi raz, byłyby przekonywającą kontrolą 
jego  pilności, trzeci raz w reszc ie , byłyby niezaw o­
dnym środkiem, z a s p o k o j e n i a  troskliwości jego  rodzi­
ców lub krewnych! A  gdyby już półrocznych egr.n- 
minów przywrócić się  nie d a ło , (pragnie i rozumuje 
dalej stronnictwo o którem m ow a) niechżeby się od­
b yw ały  przynajmniej ro c zn e , boć przecie godzi się  
przynajmniej na kom u roku w ied z ieć , czyli i czego 
m ło d z ie i  nauczyła  się na uniw ersytecie?—w reszcie, 
gdyby się nawet roczne egzamina utrzymać się nie mia­
ły ,  stronnictwo wspomnione nastaje, żeby kandydatów  
rg  aminowano przynajmniej z każdego przedmiotu 
osobno , żeby im z postępu w każdym z osobna, oso­
bne w ystaw iano świadectwa',— bo św iadectw , przede- 
Wszystkiem św ia d ec tw , dopominają się  głośno jego 
zwolennicy!. — Prosimy o św iadectw a  
z w szystk iego bez w yjątku .... z postępu w .przed­
miotach tak dobrze g łów nych  jak p . 
prosimy o św iadectw a, z klassą pos ęp , .
ści w sze lk ich , chociażby zyskujący sw iadectw o n e  
rozum iał ich g łów nych z a sa d !— prosimy o św iadectw a

*) Ponieważ szereg artykułów zawierających porównawczy po­
gląd na kwestyą „o wolnem uczeniu i nauczaniu" rozbieraną
przez Lloyda, stanowi jedną całość, podajemy Numera pisma
naszego z których szereg ten się składa. Patrz N ra 17 8, 181,
1 8 3 , 1 8 5  1 8 8  i 192  Czasu. P-

CZĘŚĆ LITKRACŁO-ABT I S n C m
O TEGOROCZNEJ 

W Y S T A W I !  O B R A Z Ó W  W  P A R Y Ż U
( d o  AUTORA „LISTÓ W  ZE W SC H O D U .")

P aryi 2 0  sierpnia 1853  r.
Żądasz odemnie, abym ci idał sprawę, co na tegoro­

cznej naszej wystawie znakomitszego znalazłem. Jesteś lu- 
bownikiem sztuk pięknych, są twoje słow8, znasz się na 
nich, zapewne przyjemno ci będzie napisać do mnie w tym 
przedmiocie. Czyż zapomniałeś, że można uwielbiać sztu­
kę, nawet namiętnie, że można być znawcą, nawet nie- 
ladajakim, a niepotrafić jeszcze oddać piśmiennie tego 
co się czuje, tego nawet co się rozumie? że zresztą, 
można nielubić pisać o tem czego widok największy w du­
szy wznieca zapał? Nje mówię tego przez skromność 
fałszywą lub przesadzoną, której nie cierpię, lecz tylko 
8by ci dowieść, że wniosek twój o przyjemności, jaką 
sprawić powinno takie sprawozdanie, jest przynajmniej tak 
śmiały jak domysły o kwestyi wschodniej. Rachuję na 
bezstronność twego sądu, piszesz dalej, i przekładam ją 
nad krytyki choćby najszczersze, w których naganie lub 
pochwale, zawsze interes odgadywać trzeba. Zdaniem mo- 
jem najlepszy instynkt i największa bezstronność nieza- 
stąpią w ocenieniu dzieł sztuki prawdziwego znawstwa i 
umieiętnój krytyki; wszakże gdy już wszystkie dzienniki 
sprawozdania swe pokończyły, a nawet Artiste resztę o -  
brazów goni łatwo ci będzie porównaniem błędy me spro­
stować. Ależ zapominam, że jak utrzymujesz, list mój dla tego

P p * y j m u j ą  s i ę
ogłoszenia , rozpraw y  odezw y  wszelkiego rodzaju. 

doniesienia  literackie, księgarsk ie , handlowe , przemysłowe 
rolnicze itp.

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Za o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grosze —  z dopłatą 1 0 krajoarów za każdą 
publikacyą następeł rządowy.

L i s t y
nie/ratikotoane nieprzyjmują l i { , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
| p ^  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

z klassą postępu z języków  obcych, chociażby ich 
obdarzony świadectwem  całkiem  nie’rozumial.— W o ła ­
ją w ięc ci panowie ciągle o św iadectw a i o nic, tyl­
ko o św iad ectw a , bo zdaniem ich paka św iadectw  
dołączona do prośby o urząd, nie małej tej prośbie 
dodaje wagi', bo św iadectw a Są wedle nich niezaw o­
dnym praesum ptio ju r is  zdolności kandydata, chociaż­
by tem św iadectw om , c a łe  je g 0 d#isze życie , naju­
roczystszy fa łsz  zadaw ać m iało!

W  tem polowaniu za  św iadectw am i, zu ży w a ły  się
też zwyk e pisz j oy » najżywotniejsze siły naszej 
uczącej się m o .y. Musielibyśmy powtarzać rze-

dzicieJskiego sw ia | w , n iw eczy ły  w  niej w szelką  
ochotę, do rzeczyw iście  naukowego kształcenia się] 
że zyskanie „emmencyi w yżej w  jej pojęciu cenio­
ne b y ło , anize i gruntowne nabycie umiejętuości i 
wiedzy;— że nareszcie egzam inowanie przez professo- 
ra „ z e  skryptów  , ograniczało c i ł ą  działalność ucznia 
w uniwersytecie, ao u czen ia  sie rzeczy  na pam ięć, 
z w yłączeniem  w szelk iego z j go strony sam odziel- 
nego i g łęb szego  badani;?. Jaki w p ły w  na k lassy- 
fikowanie postępu, w y w iera ły  przy tem w szystkiem , 
czas, m iejscow ość, temperatura, stan zdrowia kan­
dydata i inne zew nętrzne okoliczności, jak przy zda­
waniu takich egzam inów, rozstrzygały  zw y k le , albo 
odw aga albo też nieśm iałość kandydata, który w prze­
ciągu kilku minut, z całym  zapasem sw ej w iedzy po­
pisać się musiał? o tem w szystkiem  i o wielu je szcze  
innych rzccztch , w iedzą dobrze ci w szy scy , którzy 
na w ydziale z w ła szcza  filozoficznym, p zez  egzam i­
na takie przechodzić, musieli.— Nit dostatków tych egza ­
minacyjnych, nie b ę d z ie m y  tutaj bliżej  opisyw ać, i po­
p r z e s ta n ie m y  na tej k rótkiej o nich wzmiance bo......
„difficile est proprie communia dicerea.

Kto na uniw ersytetach, k on tynu ;e  dalej L lo yd ,  
chce napowrót zaprow adzić półroczne albo też i ro­
czne nawet egzam ina, ten niema oczyw iście  żadnego  
w yobrażenia, o charakterze uniwersytetów, jako szk ó ł 
przeznaczonych do pielęgnowania umiejętnO'Ci, ten je 
chce zniżyć do rangi szk ó ł elem entarnych, przygo- 
w aw czych , czyli fachowych. W  tych ostatnich szko­
ła ch , system  peryodycznego egzaminowania uczniów , 
jest zupełnie na swojem m iejscu, tak jak ten system  
jest i będzie zaw sze  na swojem miejscu w e w szy st­
kich zakładach naukowych, których‘ celem jest uczyć, 

wychoioywać ra ze m , bo w  szkołach  i zak ładach

właśnie odda ci przysługę, i» czas“ Memasz na czytanie 
długich o wystawie rozpraw. P w ręcz: tem le­
piej; niebezpieczna to rzecz 00W yc porównywanym
z takiemi mistrzami w dziedzuu rytykj jak panowie
G a u t h i e r ,  P l a n c h e ,  D e l e c l « s e  i inni. Spotkasz się 
z którym w sądzie, to naturalni wziąłeś jego zdanie; 
jeżeli się różnisz, jego zdanie p o. Tak było i będzie, 
takiemi są wszyscy, a przyznaj j  9 i ty wyjątku nie-
czynisz. Lepiój zatćm dla mnie,_ czasu niemasz.

Skoro więc sobie życzysz, opiszę ci w krótkości, co 
ak zwanym tegorocznym „salonie" najwięcój u- 

Nie potrzebuję mówić, t  żadnego porządku
mnie w tak zwanym tegorocz»j-" Y  najwięcej u-
derzyło. Nie potrzebuję mówić, t  żadnego porządku 
trzymać się nie myślę; że cif n‘e fdę oprowadzał ani 
artystycznie, to jest według szko Y, ani jak chodzą pro- 
fany, to jest sal szeregiem. Użyję wolności, będę ska­
kał do woli. Również niezamierzam ci pisać o kolo­
rycie, świetle, perspektywie, a nawet rysunku, mało to 
wszystko zdaniem mojem interesuje, niewidząc obrazu. 
To głównie rzeczą krytyki a "i0 0P'SU- Skreślić niejako 
szkicę, przedstawić całość, schwyci ducha obrazu czyli 
myśl artysty, oddać jego charakter przez wytknięcie g łó ­
wnej piękności lub wady, tobym rozumiał być zadaniem 
opisu. Wypełnię jak mogf. Uecz z góry cię o przeba­
czenie proszę: nieodpowiem iy c*?!liu, ?*,en?u’ któreś w koń­
cu wyraził, abym gdy trącę oWsenod dłużej się zatrzy­
mał, przez wzgląd na miłe wspomnienie, jakie teraz 
wschodnie obrazy w umyśle twym udzą. Jeden mi się 
tylko prawdziwie podobał, Je "l Z0stał w pamięci — 
z wystawy obrazów. Widokiem drugiego, na innój

pamięci
w ....... ................iuił»»w— <=» *»« innej wy­

stawie, której Paryż za budynek a pola Elizejskie służy- 
ły  za salę, dotąd jestem olśniony. Gzesnużeś na nią nie 
zjechał? Pewny jestem, źe owe ogniem płonące maury- 
tańskie pałace byłyby ci na myśl przywiodły nie jedną

takich, chodzi g łó w n ie  o w yk szta łcen ie  pam ięci, o 
danie bodźca pilności, s łow em , o nabycie n au k i ucze­
n ia  się.—  W szkołach  atoli w y ższy ch , jakiemi sa uni­
w ersytety, gdzie nie chodzi bynajmniej o mechani­
czne nauczenie się  c z e g o ś , ale o w yk szta łcen ie  
w  uczniu w ła d zy  w łasn ego  rozm ysłu, o rozbudzenie 
w  nim ducha nauki, w takich szk o ła ch , c ią g łe  takie 
i peryodyczne przesłuchiw anie uczniów , jest bardzo 
szkodliw e. Przesłuchiw anie takie p rzyzw yczaja  u -  
cznia do uczenia się  przedmiotu kawałkami; egzamin 
z szczególnych przedmiotów, w ydaje mu się  być rze­
czą ła tw ą , bo się doń w  kilku najwięcej dniach, 
przygotow ać m oże, ale też za to każdy z takich e -  
gzam inowanych, w ośm dni zaledw ie po egzaminie, 
z tego czego się nie mechanicznie n a u czy ł, zw ykle  
się  „wypoci“ ( /ta ł er ausgeschwizt'). Przy takich 
egzam inach, nie wolno professorowi wykładającem u  
jeden przedmiot, pytać się  o rzeczy należące do dru- 
giego, pomimo zw iązk u , jaki między obydwoma za ­
chodzić może. Jakże często zdarzało nam się  s ły ­
s z e ć ,  że uczeń zdający egzamin z kodeksu^ np. cy ­
wilnego obowiązujego, odm awiał odpowiedzi na py­
tanie : jaki zw iązek  zachodzi między kodeksem cy w il­
nym a prawem rzym skiem , z pow odu , że  prawo rzym ­
skie n a  drugim  dopiero roku  prawa jest w ykładanem ?__
Na tej samej drodze nauka kodeksu karnego rozdzie­
laną b y w a ła , na dwa bardeo od siebie od leg łe  pery- 
ody, bo część  jego traktującą o zbrodniach i ich ukara­
niu, w ykładano na p ierw szym ,  część  zaś tr aktującą o 
„ciężkich policyjnych p r z e s tę p s tw a c h n a  czw a rtym  
dopiero roku prawa. — W szystkim  tem uiedogedneściom  
zapobiedz mogą jedynie egzam ina stan u  ( S ta a ts -  
priifun gen ) bo w nich kandydat, w y w ieść  się  musi
w iedzą ca łych  i ogólnych grup różnych ps zedmiotów, 
do jednej umiejętności należących; bo zresztą  eg za -  
mina takie, rozstrzyga nie tyle udowodniona nauka 
sz c z e g ó łó w , ile stw ierdzona w  kandydacie możność 
i w ła d z a , duchowego poglądu na ca ło ść  naukowe­
go pojęcia ogółu  umiejętności.

L lo yd  kończąc swoją obronę systematu e g za -  
1 minowania obecnie praktykowanego, dotyka jedne­

go jeszcze zarzutu, z jakim stronnicy dawnego 
systematu egzaminowania przeciw egzaminom sta­
nu występują. Zarzut ten polega na tem, że w e­
dle zdania stronnictwa prągnącego przywróce­
nia dawnych egzaminów, dzisiejsze egzamina sta­
nu nie mają dostarczać służbie publicznej, po-

scenę z Wschodniego świata, skoro prozaiczne koło za­
chodniego życia już go do rzędu wspomnień u ciebie 
wcisnęło! W obec tych milionów świateł i wschodnie­
go przepychu, bez wątpienia byłbyś zamarzył o owych 
nocnych ucztach Mehmeda-Ali w czarodziejskim kiosku 
Szubry, ucztach zaledwie w listach twoich dotkniętych, 
a których opis nierównie więcej byłby nas zajmował, niż 
rozprawy o islamizmie lub o podziale gruntowym w E - 
gipcie. Ale ta wystawa do mnie nie należy, przystępuję 
do pierwszój.

Zaczynam od R o d a k o w s k i e g o :  nie dla tego że jest 
Polakiem, ale dla tego, źe ja nim jestem. Niewiem czem 
się to dzieje, ale Polak skoro tylko wejdzie do galeryi, 
zawsze się znajdzie przed obrazem Polaka, jeżeli tylko 
jaki tamże się znajduje. Trafu tego czy instynktu, zdaje 
mi się i inne doznają narody. Zaczynam więc od R o­
d a k o w s k i e g o ,  ale tym razem instynkt 
pełne znalazł w obrazie usprawiedliwieni*  ̂
R o d a k o w s k i e g o  przyciąga »«£*fddon nam tego roku 
mezaprzeczeme bardzo znakomity, w  ^  _

wnet matki swojej. 1. .1Jlr„Iatn,^m
i na
, P1

" » r s«"»e» rozrzewnień
nia i serdeczności!— i ą jją, mimowolnie oglądasz się
po za siebie szu ając Ŷ a » 0 Wiesz, że takim wzro­
kiem , tylko matka na dziecko swoje patrzeć może. Cała
jej dusza w niebieskim  oku skupiona... usta b łogoa ła -

co r 0101™"*rozstaniu-Matka artysty podeszła j u t  niewiasta, w czarnym aksa- 
!  ,„ » m ró ń ? koronkowy™ « J » P » ez tu , oczy „ M .

wieństw pełne i że tak powiem uśmiechnione — a ko­
ronkowe mankietki zdaje się drżą na rękach, które pra­
gną syna w objęcia pochwycić!... Słowem — je*‘ 10 Matka
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trzebnego kontyngensu urzędników. Niedogodność 
ta której L loyd  nie zaprzecza, jest wedle nie­
go skutkiem tej okoliczności, że kandydaci, zda­
jący dziś „egzaminu stanuu uczyli się jeszcze 
w szyscy pod dawnym systeinatem uczenia się i 
nauczania, a tem samem, że do zdawania takich 
egzaminów nie mogjj być jak należy usposobio­
nemu—  Zdaniem L l o y d a ,  system nowy, za nadto 
prędko na próbę wystawionym został, mimo to 
atoli L loyd  utrzyn*uje ) że z niej jak dot^d, do­
syć jeszcze zwycięzko wyszedł. Lloyd  pisze: 
„że wielu z pomiędzy kandydatów zgłaszających  
się do egzaminów stanu , nie złożyło  ich jak 
należy, jest prawdę, której niezaprzeczalny, ale 
czyliż tu idzie o liczbę, czy też o zdolności tych 
którzy się służbie publicznej poświęcają ?“ — Zda­
niem Lloyda , lepszym jest dla rzędu, student 
w egzaminie upadły, aniżeli niezdatny urzędnik. 
I to też jest, konkluduje Lloyd, największę za­
sługę systematu obecnie obowięzujęcego, że sta­
rannie plewy od ziarna oddziela, i nie pozwala, 
aby zdolny i pilny do jednej kategoryi z głupcem 
i próżniakiem był liczonym.

Treść uwag Lloyda  nad Instytutem Prywa­
tnych Docentów, ogłosimy później.

P o zn a ń  23 sierpnia.
Powrót 2 Torunia do Poznania w dwunastu odbywa się 

godzinach zwirówką do Bydgoszczy, a z taintąd koleją 
żelazną. Kolej wschodnia bardzo pięknie wykonana i ad­
ministrowana, prowadzona jest przez Księstwo doliną No­
teci, rzeki spław nej, a więc już okolicy wielkie dobro­
dziejstwo pod względem komunikacyi przynoszącej. Rząd 
mając już gotową kolej do Poznania pierw , nim kolej 
wschodnia budowaną zosteła, prowadząc tę ostatnią od 
Poznania dopióro do Bydgoszczy, byłby zyskał raz z te­
go powodu, że część do budowania będąca z Poznania 
do Bydgoszczy, krótszą jużby by ła , powtóre w skutku 
kolei żelaznej już naówczas projektowanój z W rocławia 
do Poznania, byłby zyskał wprost koraunikacyą Szlązfca 
a Prusami i skrócił linią Adryatyk z Bałtykiem łączącą.
U y ł  Oby to sbogaciło Pz>»B«A i Uk»tic«< międcy Poziiunlom

a Bydgoszczą, którędyby kolej pójść była musiała. Po­
znań w tej chwili tak jest pustym, jakby morowe powie­
trze przez miasto nasze przeszło było. W  ostatnich dwóch 
tygodniach, troje wielkich dóbr znów sprzedanych zosta­
ło. Drugim wypadkiem, było odsunięcie 18 z 32 uczniów 
gimnazyum katolickiego od egzaminu dojrzałości, który 
teraz składać mieli. Rzecz się ma następnie: ośmnastu 
uczniów zamknięto jak zwykle w jednej sali pod kluczem, 
celem zrobienia prac piśmiennych, tymczasem pokazało 
s ię , że jeden z tychże 18tn pok%tną drogą, kilka dni 
wprzódy temat zadań nabyć sobie umiał. Złapany przez 
profesora Szwemińskiego, ściągnął uietylko na siebie ka­
rę  , że już w żadnem  g im nazyum  w Księstwie nigdy 
egzaminu nie będzie m ó g ł składać, ale i na wszystkich 
współkolegów, z których najłagodniój ukarani, dopiero 
znów za pół roku na Wielkanoc egzamin składać będą 
mogli. Przyznaję, że sprawcy nabycia nieprawego tema­

tów jak najsurowiój ukaranemi byli być w inni, ale karę 
tak surową i na niowinnych dla tego że w jednej byli 
sali rozciągać, to nam się zdaje zbytnią surowością, któ­
rej uniknąć było można, niewinnym nowe temata zada­
jąc, przez coby an>. kraj, ani indywidua jak  w obecnym 
razie niebyły tyle szkodowały. Surowa ta kara i tak uo­
gólniona, nastąpiła na wniosek profesora Szwomińskiego, 
pomimo zachodów rektora Dra Brettner, który o zfago- 
dzonie się starał. Ale niedość na tych dwóch wypadkach, 
na polu kościelnćin widzimy ograniczenie działania Jezui­
tów poza missyami, coraz większe. Nietylko już w Po­
znaniu, ale i na prowincyi zakazują im kazać i uroczy­
ście służbę kościelną pełnić. Jest to naturalnym skutkiem 
podania o pozwolenie im kazania w Poznaniu, w którem 
wyrażono zadziwienie, czemu w Poznaniu niewolno im 
kazać, kiedy wolno im to na prowincyi czynić? Odpo­
wiedzią na to pytanie, jest ograniczenie prowincyi się ty­
czące. Juź to niezawodnie, gdzie się wiele pytają, tam 

I wiele odbiera się odpowiedzi. Cały tok sprawy dotych- 
I czasowego pobytu Jezuitów w Księstwie okazuje, że u 

nas zasada wolności kościoła, lubo uznana, niejest pra­
ktykowana, a my z wyrzeczenia jej korzystać nie umie­
my. Pobyt Jezuitów w klasztorze w Obrze także podobno 
zagrożony, rząd bowiem zabiera się do restauracyi kla­
sztoru tego na dom emerytów, z łona świeckiego ducho­
wieństwa. Naszych autorów broszurek przeciw Jezuitom 
wielce to cieszyć winno, żo najprzód w Gazecie Poznań­
skiej niem ieckiej, a dziś i w innych organach publicznych, 
i to władzę wykonawczą mających, tak silne poparcie 
jeżli nie zdań, to przynajmniój życzeń swych znajdują. 
Powiedziawszy smutną stronę tej kwestyi, wspomnijmy 
dobrą: najprzód, przed czterema dniami rozpoczęła się 
znów missya po wakacyach żniwowych, i to w Środzie; 
wiemy, ie  o kilku innych jest mowa, jeżli siły missyo- 
narzy do Prus powołanych, żądaniom tych dwóch dyece- 
zyj podołają. Dalej w kościele w Obrze gdzie leżą zwło­
ki księdza Antoniewicza, kilkunastu obywateli z wsiów i 
miasteczek gdzie były missye, gdzie w czasie cholery 
pracow ał, z dobrowolnych składek, stawiają piękny mar­
murowy pomnik ś. p. zmarłemu. Nakoniec, dzięki nie­
zmordowanym zachodom i wytrwałej gorliwości księdza 
dziekana Stefanowicza, 20go b. m. rozpoczęły się pier­
wsze dekanalne rekolekcye duchowne świeckich księży 
dekanatu Krobskiego. Błogie skutki podobnych ćwiczeń 
duchownych, najwyraźniej na duchowieństwie Francyi się 
okazały, a niewątpimy, że całość duchowieństwa naszego 
pójdzie za przykładem księdza Stefanowicza i dekanatu 
Krobskiego.
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lemikę dwóch czy trzech duchownych wiejskich o wró­
żbiarstwie stołów, podobno JO. ArcypasJerz dalej nad 
rzeczą rozwodzić się niedozwolił i bardzo słusznie; bo 
kościół zawsze (a więc i słudzy jego czynić to winni) 
jak największą nakazuje ostrożność, co do rzeczy tak 
niezbadanych lub tak kłamanych jak wróżbiarstwo stołów, 
które już wiele umysłów chorobliwych zachwiało, zanie­
pokoiło, tak, że rzeczywiście jużby prawie czas był o - 
strzeżenia publicznego wiernych o niebezpieczeństwie 
rzeczy, jeżli nie jest kłamstwem i oszustwem.

Z robót publicznych, kolej żelazna ku Wrocławowi je ­
szcze dotąd nie zaczęta, drogi żwirowe w różnych bu­
dujące się kierunkach, l a n y c h  zatrudniają robotników, 
również osuszenie bagien Oborskich, przy którój melyo- 
racyi blisko 1000 robotników jest zatrudnionych. Jeżli 
wierzyć trzeba raportowi organu półurzędowego Nie­
m iecka  j  Gazety P o z n a ń s k i e j ,  to roboty nad Obrą szyb­

ko się posuwają i w przyszłym roku tak posuniętemi być 
mają, że wszyscy interesanci już korzyści osiągną 
coby bardzo było potrzebnem, bo odwaga odchodzi tych, 
którzy od lat wielu na melyoracyą podatek czyli składki 
opłacają, a korzyści żadnych dotąd nieodnoszą.

Żniwa prawie wszędzie w Księstwie ukończone zupeł­
n ie, •» ogóle zadawalniają rolników; obecnie mamy wiel­
kie upały, bardzo korzystne do sprzętu drugiej trawy 
czyn potrawu. Towarzystwo ogniowe tyle uciążliwe dla 
kraju przez swą fałszywą organizacyą, doczekało się mo- 
aynkacyi niektórych paragrafów statutu na lepiój, wedłusr 
zdania sejmu prowincyonalnego, w zasaduch jednak na­
szego stowarzyszenia tyle jest błędów, że modyfikacya tyl­
ko niektórych paragrafów niew ystarcza, by stowarzysze­
nie to niebyło wielką plagą, ciężarem przedewszystkiem 
dla wsiów i miasta Poznania, korzyści bowiem tylko na 
mała miasteczka i to obznajomione z sztukami ogniowe- 
mi, są wyrachowane.

Ale najważniejszym wypadkiem w dziedzinie m ateryal- 
nój, jest ogłoszenie naczelnego prezesa, wzywające do 
meldowania się do nowego Towarzystwa Kredytowego. 
Pożyczka wydawaną będzie według taksy do połowy war­
tości, na dobra pożyczką kredytową żadnego stowarzy­
szenia dotąd nie obciążone, a to i na mniejsze posiadło­
ści w czóm granicą jest 5000 talarów wartości. Wyda­
ne listy kredytowe 4 procent podobno przynosić będą • 
zaciągający zaś 5 procent płacić będzie; umorzenie j e ­
dnym procentem na 56 lat rozłożono. Dyrekcya zdaje sio 
mianowaną będzie, również jacyś nadzorcy powiatowi, 
czy okręgowi, którzy pewnie dzisiejszych radzców ziem - 
stwa kredytowego zastąpić mają; będzie jednakże jakiś 
komitet do nadzoru dyrekcyi z 27miu członków, tylu, ile

ÓW zapewnie wybrany przez intere­
santów. Oto szkielet instytucyi w ogłoszeniu naczelnego 
prezesa naszkicowany, ale jeszcze ostatecznie instytucya 
ta me jest eni uorganizowaną stanowczo, ani uchwaloną. 
Korzystne, dobre strony ma dwie, czyli raczej trzy: naj­
przód, źo otworzy nowe źródło kredytu dla kraju nasze­
go; powtóre, że przypuszczone będą do pożyczki mniej­
sze posiadłości, bardzo na braku kredytu cierpiące; po­
trzecie ów kom itet, który zdaje się będzie najwyższą 
kontrolującą w ładzą, a z interesantów złożoną. Do nie­
korzystnych stron należy, że stopa procentowa listów za 
wysoka, kiedy nasze 3 1/,, procentowo 98 stoją; źo amor- 
tyzacya dużo za długa, na kilka generacyj rozciągnięta, 
co je j dobrodziejstwo umniejsza; że dobra innemi po­
życzkami dawniejszych stowarzyszeń kredytowych obcią-

t o ' c h o d l  ^ w ^ ^ y ^ S a k o ' o r i e  ^  °  
pożyczki a tern samóm p^w rófi
kapitał już umorzony, dziś martwo leżący; że z ogło­
szenia naczemego prezesa widuć wyraźnie, że i Dyrekcya 
i tak zwani nadzorcy okręgowi mianowanemi będą a 
więc powiększy się i pomnoży już i tak nadto wielka’ li­
czba nominacyj i wydatków. Może też co przy ostate- 
cznóin regulowaniu zmienionóin zostanie, qui cicra  verra.

ale Matka Polka. Nie dziwuję się przeto jeżeli obrazu 
tego , pełnego prostoty i miłości nierozumieją Francuzi. 
Nie jest to zawiść dla cudzoziemca, ale brak owej miło­
ści w rodzinie, która szczepy słowiańskie odznacza. Bie­
dni cóż oni winni, że takich matek niemieli! W ocenie­
niu takich dzieł koniecznie na narodowość artysty wzgląd 
mieć wypada. Zresztą wiedzieć o niój konieczn e potrze­
b a , aby sądzić dzieła sztuki, nie dla tego , aby opuścić 
nazw isko  a rty s ty  w liście tych , którzy medal otrzymali, 
jakto roku przeszłego dziennik pewien względem p. R o- 
d a k o w s k i e g o  uczynił i słusznie wyśmianym przez cie­
bie został, ale dla tego aby można odgaduąć myśl ożyw­
czą, którą pędzel oddawał. Wielka część jednak kryty­
ków oddała sprawiedliwość zaletom, jakie ten portret od­
znacza. *• 0 8 o w s k i  otrzymał jak wiesz zaszczy­
tną wzmiankę. M ysiałem , U  artysta odsyłając obraz do 
Lwowa ma zamiar pozwolić, „by g0 Kraków oglądał. 
Sam więc osądzisz wysoką jego wartość. Ja tylko chcia­
łem ci donieść na czem zaw isło, że Francuzi techniczną 
tylko stronę tego dzieła oceniali i ocenić byli w stanie.

Jest jeszcze jeden obraz Irt wystawie przez polskiego 
malarza. P. K ap  l i ń s k i  uczeń A r y S c h e f f e r a  da{ na 
wystawę portret m ężczyzny. Szkoda że go w złem świe­
tle zawieszono, i trudno mu się p rzy p a trzy ć .

W głównej sali błyszczy jak drogi kamień na pie r_ 
w^zem miejscuTepidarium  p . T e o d o r a  d e  C h a s s e r i a u .  
We le znawców, jest to najznakomitszy obraz tegoro- 
cz L ' ^ stavvy- Artysta przedstawił znaną w Pompei sa- 
lę , k ra ze Wszystkiemi szczegółami i ozdobami docho­
wała się naszych czasów. Jest to łazienka kobiet — prócz 
n ich, WSzysiKO w niój prawie ZOstało jak było przed 
wiekami. Nienaruszone posągi} fontanny> szaf na_ 
wet, gdzie suknie kładły, stoją w okofo murów prrez

otwór w suficie przebija szafirowe niebo, i żywy pas świa­
tła pada z tamtąd na mozajk0^ |  posadzkę. Dalej w g łę ­
bi, oko coraz to szarzój rozróżnia przedmioty  wresz­
cie Tepidarium  niknie coraz to w grubszym cieniu. U- 
trzymanie porspektywy jest doskonałe, a choć to nie naj­
trudniejsze zadanie artysty, J®st niemałą zaletą wśród 
innych piękności. O tym obr.az,e mówić będę obszerniej 
bo typ starożytnój piękności jest jak wiesz moim ideałem- 
nie pojęty jakiś urok ma dla m,VB śvviat ów zamierzchły...! 
a kiedy weń patrzę, to oczu odorwać nie mogę. Ileż to 
razy zazdrościłem ci, że pfzynajmniej ruinom jego na­
patrzyć się mogłeś z bliska i dowoli!....

Na pierwszm planie obnażona na póf kobieta, wstrzy­
muje na zgiętem kolanie spadającą draperyę, ’ eci 
jąc się lubieżnie po kąpielnóm zmęczeniu, uwydatnia wdzięk
i cudowną piękność różowego niata, któremu dość zblednąć 
żeby się w marmur kararyjsą1 zmieniło. Światło spływa 
na nie z góry, jasnym szerokim promienie® i oświeca jói 
kibić. Widać, że malarz wyP'eS(n ł „eon amore* ten naj­
piękniejszy diament skarbcu swego, najpierw też wabi i 
zatrzymuje długo oko, wśród grona kąpjących gj kobj 
z których każda inna, a jedna piękniejsza od drugiej I 
Przy niej, na taburecie z kości słoniowej, siedzi m!; d" 
Pompej?nka już na pół odziana roźową draperyą, i sięga 
po tunikę złotą leżącą na Jedn<> jej śnieżne ra­
mie wygląda z draperyi, ■ jak brzeg księżyc?
* chmury. Dalej w rogu obrazu, inna kobieta, z bladą 
surową tw arzą, wyniosła i dumna . p i ę kna  klasyczną for­
mąi Patrycyuszów, stoi prosta, i jak Junona dranuie sis 
w b,f y  »peplum.“ W przeciwnym rogu druga, odwróco­
na plecami, odchodzi wlokąc szaty za sobą. |ęa obnażo­
ne plecy, którychby jej Wenus MedyCyjska pozazdrości­
ła , spadają j ak kaskada, długie, błyszczące, złote włosy.

Nic nowego w sprawie wschodoiój, o którój ważności 
tak się dzis L ^ y d  wyraża: „Nie masz w Europie ani je ­
dnej party,, ktoraby me pomyślała jaką widoki jój przy­
biorą formę w skutku sprawy wschodniej. Nie masz na 
św iece gabinetu, któryby nie rozważał, jak się sprawa 
wschodnia o jego przyszłość ocierać bvdzie. Nie masz 

znaczniejszego bankiera, znaczniejszego domu han-

g ębi widać „brasero“ ze starożytnego brązu, a w o- 
o mego kobiety w różnych pozach i ubiorach stoją wień­

cem, wyciągając ręce do płomienia, który oświeca je, i 
suszy ostatnie krople wody błyszczące na odzieniu i wło­
sach. 1’o z a  niemi kręcą się niewolnice, znoszą pachni- 
dła, zwierciadła i klejnoty, lub zamrożone napojo w cza­
rach; tu Etyopka z dziką tw arzą, tam Gallów córa rudo­
włosa, wyjmuje z szafy tuniki i „chlamidy“ pań swo­
ich  r

W obrazie tym uderza nadewszystko głęboka znajomość 
starożytności; znajomość nie wzięta z medalów, kamei lub 
fresków, ale odgadniona, intuicyjna. P. C h a s s e r i a u  
me  składa po cegiełce starożytnego świata budując go 
z pracą i mozołem; ale znać, że tę odległą przeszłość no­
si w sobie, żywą i zawsze świeżą.

Maleńki obrazek tegoż artysty, zasługuje także na u -  
wagę: przedstawia Śm ierć Mazeppy. Wśród stepu leży 
koń zdechły, na nim przykrępowane żywe jeszcze ciało 
ludzkie. Mazeppa siny bezwładny, patrzy konającym 
wzrokiem na Ukraińską dziewczynę, która zbliża się doń 
ciekawie, z wyrazem głębokiego politowania. Głowa dziew­
czyny jest wyborna. Dzikość i śmiałość dziewuch naszych 
oddana tam z dziwną dokładuością. Obraz ten najlepszym 
jest przykładem jak p. C h a s s e r  i a u umie odgadnąć ta­
jemnicze typy nieznanych sobie plemion. Niewystawisz 
sobie jak jego kozacka „Mofodyca," pełna jest tej dzikiei 
gracyi i oryginalnej kokieteryi, której wzdzięk czuć tyl­
ko ale opisać nie można. Step małą, prawie żadną nie 
gra w tym obrazie rolę. (D. c. n.)
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dlowego lub przemysłowego, któryby przyszłych intere­
sów swoich nie kładł w rachubę ze sprawą wschodnią. 
Nie umarła ona ta sprawa, chociaż mówią, że ją dyplo­
maci pogrzebali; nie śpi ona również w trumnie, chociaż 
w niej spoczywa. Nie spoczywa ona w niej nawet, lubo 
się zdaje jakby tam spoczywała. Jak pod cienką lodu 
skorupą płyn? wody i często ją przed czasem , a nieza­
wodnie na czas przebiją, tak i w tej sprawie panować 
odtąd będzie ruchliwe życie okryte cienką powłoką, któ­
ra któż wie jak rychło rozerwaną będzie." Sądzimy, że 
Lloyd w sprawie wschodniej upatruje to właśnie co my 
do kwestyi wschodniej przywięzujemy. O sprawie bowiem, 
ezyli o bieżącym sporze, wiele dzienników wenie niewą- 
tpi, aby już nie miał być skończonym lub blizkim końca. 
Sama pogłoska, że Monitor doniesie o przyjęciu projektu 
przez Sułtana, podniosła kurs papierów na giełdzio pa- 
ryzkiej 25go b. m.; a lubo 26go milczał jeszcze urzędo­
wy organ, pewność była taka, że papiery nie spadły. 
W artykule cytowanym wczoraj przez nas z Dćbalów, 
spór jest skończony, i parallels między Francyą z 1840 
r. a Rosyą z 1853 r. przez dwie przeprowadzona szpalty. 
Ciekawy zaiste jest p. St. M. Girardin, gdy pisze że Francya 
i Rosya postąpiły sobie jednakowo, (?) cofnęły się (?) nie 
przed bojaźnią, ale przed objawioną przez Europę chęcią 
zachowania pokoju, owój cechy polityki europejskiój, po­
lityki zbawczój dla teraźniejszości, jeżeli nie rozstrzyga- 
jącśj kwestyi na przyszłość. Życzymy p. Girardin, aby 
artykuł równie dobrze przyjęty był w Petersburgu jak 
w Paryżu, ale mało mamy o tern nadziei. Czytając ów 
artykuł, zdaje się, że misya księcia Mensżykowa jest snem, 
że p. Ozerow jak był tak jest i dziś w Stambule, że nie 
ma ani jednego żołnierz i rosyjskiego w K aęstwach, że 
dyplomaci europejscy bawią się w kąpielach używając 
wytchnienia, którego im brak zajęcia i czczość chwilo­
wej polityki dozwala. O woź zdaje nam się, że taki spo­
sób uważania sprawy wschodniój jest znów przesadą i 
jako taką, szkodliwą. Spór niezawodnie jest na drodze 
załatwienia — ale załatwionym nie jest. Wie o tóm p. 
Girardin tak dobrze jak my — jeżeli nie lepiój. Cóż więc 
znaczy to wmawianie — śmieszne jeżeli nie ubliżające? 
Kogoż to Dćbaty, powiemy po prostu, biorą na fundusz, 
aby u k ł a d a ć  parallele że skutków sporu, których jeszcze 
nie ma, bo sprawa się nie skończyła? Na kogoż to ma 
wpływać i co ma wywołać?.... Nie chcemy odpowiadać, 
boby to nie na korzyść dziennikarstwa wypadło.

P. deFoek konsul jeneralny rosyjski w Kairze, natych­
miast po przybyciu floty egipskiej z wojskiem pomocni- 
czein do Stambułu, otrzymał rozkaz opuszczenia Egiptu, i 
wkrótce ma wrócić do Europy drogą na Tryest.

W Niemczech jeżeli nie sprawa wschodnia to sprawa 
religijna. Biskup Fuldy w końcu momoryału biskupów pro- 
wincyi kościelnej wyższego Renu, memoryału o którym 
nieraz już mówiliśmy, oświadczył, że prawie wszystkich 
tych swobód używa, których episkopat domagasię i spo­
dziewa sie że w biskupstwie jego wszystko jak należy 
urzadzonóm będzie. Od chwili jednak wydania memorya- 
S T S S T i r - a - .  " b irtup. mpspnwdola
#ię, przynajmniej dzienniki katolickie mianowicie Volks- 
halle zaczyna z innego tonu przemawiać i występuje prze­
ciw rządowi eloktorstwa heskiego, osobliwie wyrzeka na 
to , iż duchowni osadzeni na probostwach po r. 1848 o- 
trzymali wezwanie do składania przysięgi jako urzędnicy. 
Jedni czynią temu zadosyć, inni opierają się nie chcąc 
przybierać na siebie roli urzędników państwa.

Dzienniki belgijskie ciągle jeszcze są zapełnione i o- 
świetlone blaskiem uroczystości ślubnych i mów z tej o- 
koliczności powiedzianych. Onegdaj opis walki byków 
w Brukselli, wczoraj sprawozdanie z przyjęcia w pałacu 
życzeń od wielkich ciał prawodawczych i innych naro­
du dziś deputacye handlu, wyznań, uniwersytetów itd. 
Przyznać trzeba, że jak sam ślub ważne zajmuje w hi- 
storyi belgijskiój miejsce, tak i uroczystości w annałach 
fet wspaniałością się odznaczą. Wszystkie dzienniki bez 
różnicy protestują przeciw broszurze wspomnianój wczo­
raj i zaprzeczają, aby przez Belgijczyka pisaną być miała. 
Powstała rzeczywista burza, którą ta broszura wywołała, 
a jeżeli jój autor jest Belgijczykiem , to tóm gorzój dla 
niego, bo zwolenników niema. Zapisujemy tu przyjęcie, 
jakie od prasy katolickiej i t#k zwanej liberalnej w Bel­
g ii, odebrały przypuszczenia i prognostyki bezimiennego 
pamflecisty, w rząd pięknych sympłomatów ducha publi- 
CBnego belgijskiego z okgzyi zaślubin księcia Brabanckie- 
8® z arcyksiężniczką Austryacką objawionych.

Monitor francuski z 26go zamieścił konwencyą zawar- 
tą względem wydawania wzajemnego złoczyńców między 
Francyą i w. Ks. Nassauskióm. W rubryce spraw zagra­
nicznych doniósł w kilka dni po innych dziennikach o ślu­
bie księcia Brabanckiego Jest pewna powaga w niespie- 
szeniu się z podaniem wiadomości, ale jej przesadzać nie 
trzeba. Tegoż dnia były manewra w obozie Satory wy­
stawiające bitwę pod Isly; manewrom tym był obecny fmp. 
książę Jabłonowski i przybyli do Paryża inni oficerowie 
austryaccy.  ̂ Według depeszy telegraficznój, wiadomość o 
przyjęc'u wiedeńskiego projektu w Stambule, przyszła 25 
do posła tureckiego w Paryżu. M onitor, jak wiadomo, 
podał ją dopiero 27 w wyrazach „Projekt wiedeński z nie- 
iakiemi bez znaczenia w redafccyi zmianami na dniu 19 
b. m. przez Sułtana przyjęty został."

Qsi Deutsche Post podaje niejakie szczegóły tyczące 
się ostatnich aresztowań w Rzymie, o których dawniój 
donieśliśmy a depesz Korespondencyi Austryackiej:

™ sieFPn ,a> w czasie kościelnój uroczystości w Santa 
Mana Maggiore w Rzymi6 , na któr(sj papież znajdował 
się, miało przyjść do rozruchów. Tłum emigrantów z Li- 
worna przybyły w niedzielę 14*0, miał zamiar dostać się 
dwoma drogami do miasta. Jedna połowa wylądowała 
w Civita-Vecchia i udała się do miasta, gdzie ją u bram 
zatrzymano. Druga wySia(jja mj„dzy Rzymem a Civita- 
Vecchia, wsiadła do omnibusu i przy Porta Paula przy­
trzymaną została. Znaleziono przy aresztowanych broń, 
pisma podburzające, programata rewolucyjne itd. Zapewne 
w skutku rozpoczętego natychmiast śledztwa, w nocy i 
nazajutrz liczne przedsiębrano aresztowania i rewizye do­
mowe, między 50 aresztowanymi znajdują się nietylko 
obywatele, aie i osoby z wyższych stanów. W rzędzie 
skompromitowanych mają być margrabia Lepre, książę 
Ruspoli z pobocznej linii domu tego i adwokat Petroni, 
u którego w czasie rewizyi wpadnięto na ważne ślady i 
znaczne zapasy broni." F

W iedeń  2 8  sierpnia. Burmistrz miasta W iednia 
Hw o ła ł radę gminną dla postanowienia w  jaki sposób 
gmina wiedeńska ma objawić radość sw oją z z a rę ­
czenia się N. * ana i w  j&k; spogób powinszowania 
swoje u stop troau ma ałożyć. Powinszowanie to 
uczyniono za pośrednictwem p. ministra sp raw  w e­
wnętrznych. ł

_  Koresp. S a lzb . donosi z P ra g i, że 0 0 .  Jezuici, 
którzy w ostatnich latach mieszkali w Drum opuścili 
to miejsce, g yz ^ P » n  dekretem z dnia 2 5  czerw ca 
r. b. K wróci* aza zakonowi daw ną jego siedzibę 
klasztor . ein pod Cieplicami, sTawny z od­
pustów i tam zakon tern ch ,e  się na s ta łe  urządzić.

• * a n  ^ ^ m ogły być ekspedyowane
listy . gamety do Huszczuka w B ułgary i i napowrót 
z a  pośrednie w m c. k. poczty, i takow e winny być 
opłacone a o m iejsca, stam tąd zaś przybyw ające,
będą jak nateraz n.efrankowane._ Cop- A tgs Lor. pi8ze: W iadomość że Porta
p rzy ję ła  projekt pośredniczy A ustryi, powszechną 
sp raw iła  tu rad o ść , albowiem pocieszający ten re ­
zultat przypisać należy w pływ ow i jaki sobie A ustrys 
przez c. k. interuuneyusza bar. Bruek zjednać umiała. 
Wiadomo tu ju z ,  że baron Bruck sam jeden um iał na­
kłonić Portę do p rzy jęcia , gdy tymczasem połączo­
ne usiłow ania m ocarstw  na kilkakrotnie odbywanych 
z R szydi m paszą naradach bezskutecznemi się oka­
za ły . N adeszła  tu w piątek zrana telegraficzna de- 
p fssu  z Konstantynopola tycrąca  się przyjęcia au- 
stryackiego projektu rozejmezego p rzes łan ą  b ł a  ku- 
ryerem  przez internuneyusza do najbliższej stacyi te­
legraficznej. Z araz  po wejściu wojsk rosyjskich do 
Księstw  Naddunajskich konsulaty austryackie tamże, 
otrzym ały polecenie pilnowania o ile można in tere­
sów handlu austryackiego. P od ług  dotychczas cad e- 
sełyeh  doniesień, obawiane przeszkody handlowe 
w małym tylko zasz ły  stopniu i dla przem ysłow ców  
austryackich bez przeszkody przem inęły.

— G az. w iedeńska  pistse z K rakow a pod dniem 2 5  
sierpnia: N adeszła  wczoraj telegrafem i ogłoszona 
uszczęśliw iająca wiadomość o zaręczeniu się J . C. K. 
Ap. Mości, w y w o ła ła  we w szystkich sferach miesz­
kańców najżyw szą radość. Z a  staraniem  obywateli, aby 
to radosne uczucie objawić, oświetlone w szystkie domy 
m iast*, a między niemi szczególnie gmach miejski 
tak zw any sukiennice, es  ^ o ry c h  cyfry W ysokich 
Narzeczonych licznemi ja s p is y  lampami, następnie 
wieże w Rynku kolorowfjm 'ampami ośw ietlone i pa­
ła c  hrabiów Potockich. «  eJ <dwie muzyki w ojsko­
we w ykonały  capstrzyk m ^ykaSny a p rsed 
baniem p. Prezydenta * J* P* KonjGndinta w oj—
skowego odegrano leps*e "**.'• Tysiące w esołych
mieszkańców przyał«chm  f dźw iękow i muzyki
i dopiero około północy spokojnosć w róciła  na ulice.

R o s s y  a.
W ikarem u jlaem u kamienieckiej R zym sko-kato li­

ckiej dyecezyi, prałatow i JWitołajowi Górskiemu, n a j- 
miłościwiej rozkazano być “Okupem tejże dyecezyi.

(G. W.)
Księstwa Naddunajskie.

G a z. W rocŁ  donosi 0 I?- s ie rPP’f :  ^Onegdaj
p rzy b y ł tu szwadron ’ .° ^
przeznaczeniu różne krą** ' aa
że R osya objąć chce kraj w zarząd  i oddział ten 
przeznaczonym je s t do odbywania służby  policy jnej: 
K siąże Ghika odebrał j»* ro^ z « d  dyw a­
nu K o n stan ty n o p o litań sk ie j "dania się d0 Csrogrodu. 
U trzym ują jed n i, że mu niedozwolono udać się w po­
dróż, inni zaś, że on ssm aie chc ia ł jej przedsiębrać. 
Aby w szakże niezrywce e iem a P o rtą , kazr.no 
z w yższego rozkazu Pr*yK° ow a® w W ołoszczyznie 
petycyę, gdzie książę proszonym je8^  aby w  tsk  
trudnych dla kraju cz*,ac a10 opuszczał go i nie 
w yzuw ał się z rządów  tak mądrze wiedzionych. Du­
żo osób chodziło po mieście zbierając podpisy; w ie­
lu podpisyw ało nie w ie d z ę  co. Dodać jeszcze w i- 
n ienrm , ze pctycyę tę podpisywali tylko kupcy * rze­
mieślnicy, bo bojarów Diemasz praw ie nic w mieście. 
T aż sama gazeta donosi z Bukaresztu 1 3 g o : W czo- 
ra j jeszcze zapewniano, że nadeszły  listy pryw atne

z Odessy o p iew ające , że Porta zw leka z bezw arun- 
kowem przyjęciem  projektu pojednawczego i dlatego 
gabinet rosyjski cofnąć zam ierza swoje oświadczenie 
pod względem przy jęć ,a projektu.

^  Belgradu onoszą , że  książę Aleksander od­
pow iedział na pismo hr. Nesselrodeoro w najp rzv ja- 
ź niej szych zredagowane w yrazach . "  Odpowiedź ta 
tchnie podobnąż uprzejmością i zap ew n ia , że Serbia 
zaw sze starać się będzie o utrzym anie dobrego poro­
zumienia z wysokiem państwem opiekuńczem.

— U trzym ują, że zamierzone m ałżeństw o księcia 
Daniela Czarnogórskiego zaniechanem jest z powo­
dów politycznych, gdyż układy pod względem p rz y - 
sz łe j godności panującego w Czarnogórze, w łaśn ie  
obecnie się toczą.

T u r c y a.
Pow ierzchow nie obliczyw szy zniszczało około 

60,000 cent. w zbożu i tow arach przy ujściu Suliny 
weiągu trzech miesięcy w m aju , czerw cu i lipcu. 
M ianowicie w tym ostatnim miesiącu nie było jedne­
go dnia zeby jaki statek  nie by# się ro zb ił lub osiad ł 
na piasku i m ebył s tra c ił  części ładunku swojego. 
Z  B ułgaryi p iszą , że Omer pasza dzień podzień śle 
gońców do C&regrodu i nalega na stanow cze kroki 
gdyż przez zimę trudno mu się będzie utrzym ać z li­
czną armią. Ju ż  teraz wilgotne i zimne nocy szko­
dliwy w yw ierają w p ły w  na stan zdrow ia w obozie 
jego.

Konsul rossyjski p. S tupin , pow rócił na posadę 
sw oją w Adryanopolu. Dawniej w yw ieszał on cho­
rągiew  rossyjski tylko w czasie uroczystości, a teraz  
czyni to codzień, lubo zachodzi obaw a, aby ciągną­
ce przez Adryanopol wojsko tureckie niedopuściło 
się jakow ej zn iew agi, uw ażając wyw ieszenie chorą­
gw i za prow okacyę; dlatego w ładze miejsco we i o - 
ficerowie czuw ają nad niedopuszczeniem w szelkich 
nieprzyjemnych w ydarzeń.

K r a k ó w  2 9 sierpnia. Żałujemy w ięcćj, aniżeli to wypo­
wiedzieć moiem, że numer 199 Gazety W . X . Poznańskiego nie 
doszedł nas tak jak  był powinien, ale o dzień późnićj. Byli­
byśmy oszczędzili miejsca w „K ronice" wczorajszej. Numer 
wspomniany przywiózł nam odpowiedź na przedostatni nasz ar­
tykuł o przedrukach Gazety. Si magna parvis componere 
licet pizypomina nam Gazeta Amerykanów, ma się rozumieć tych 
co jeżdżą na rabunek Kuby. Yankee rabu je , a W aszyngton igno­
ruje. Układacz Gazety b ierze, m aże, popraw ia, kryśli, a Gazeta 
skarży się na ducha Czasu. A  zawsze to sam o, te  same kon- 
cepta, których przyznajemy się, źe nie rozumiemy, bo są za—  
ciemne. W yjechał znów na plac ów nieszczęśliwy Pistoryusz, 
którego widocznie ma do zbycia Gazeta. Niechże go sobie raz 
już w inseratach ogłosi. Znowu mowa o chłoście i o braku po­
prawy w Czasie. My nie mówimy z Gazetą o duchu, ale o 
przedruku. N ie mówimy o duchu tylko z takiemi co go mają. 
Jeżeli Gazecie duch nasz się niepodoba, to prosimy, bardzo pro­
simy powiedzieć nam Vade retro! Żądamy i mamy prawo iądąć  
od Gazety aby nas przedrukowując nie zm ieniała, jeżeli już jśj 
się tak  podoba dawać cudze za swoje. Bo dalibóg to za nadto 
z publiczności żartow ać, aby pisać „Korespondencye wiedeńskie 
i inne, tudzież rozumowania samego C za su  potośmy przytaczali 
w naszym dzienniku , aby mieć dla C z a s u  pa ten t, a do akt 
dziennikarstwa naszego dowody za co C z a s  odbierał chłosty.“ 
Piękne zaprawdę akta! ale dowodów za wiele! Brać połowę 
dziennika, a często i większą z Czasu na to ,  aby pokazywać 
że to złe pismo I., Pytamy czy kto widział kiedy więcćj wytarte 
w dziennikarstwie czoło ?.. Co do chłosty, tę jakeśmy powiedzieli 
darujemy Gazecie, zresztą nie bojemy jó j się wcale, bo przecie 
— W iedział Pan Bóg co robił...

  Książę Maksymilian Bawarski ojciec narzeczonćj JCM ci
znany jes t jako mecenas sztuk i nauk. Sam pisze wiersze i kom­
ponuje. Znane są i corocznie przedstawiane w nadwornym tea­
trze monachijskim jego obrazy z Podgórza alpejskiego, je s t on 
przytćm zapalonym myśliwym i przebiega góry na południu Ba- 
waryi ze strzelbą w ręku i tam każda chata , każdy dom , każdv 
szałas widuje go często w ciasnych i niskich ścianach swoich. 
Górale zwią go ojcem Maksem tak się spoufalili do niego. 
W  d. 9 września obchodzić będzie książę w Tegernsee swoje 
srebrne wesele. Zwykle zamieszkuje w Possenhofen w pobliżu 
Munchen.

—  Z Paryża donoszą o śmierci jenerała Montbolon i poety 
Charles Reybaud.

Miasto Ofir w Kalifornii zgorzało.
—  Lola Montez k tóra już raz o big«m,e «n‘ał® proces, po­

szła znowu za mąż w Kalifornii za niejakiego p. Hu niegdyś 
w łaściciela dziennika „San Francisco ____ __

Antom Knozeryna * Brodów, r  KorDj0U z W ie d n ia  M ’
Floryan Landa .  B. z e  Lwowa. J?*:
B l0W8k w * a  wio A leksander D obrzańsk i z J a ro w y  S ta i>kie-

ww;iSrrr;,»S;sareew śki, hr * Sheeny , L indenberg do W ro -
Oławie. Antoni W aga do BrzeŻ!m. Antoni Szozda do Ja rosław ia. 
Franciszek Sarnecki do BieCza. Judlm ski do Przem yśla.

Ciągnienie ,otery‘ *'®Jenskl®l ,27 sierpnia: 31. #8. 51. 79. 90 .
przyszłe  c ,ąg nienie ? . 2 ,  w„ eśnia _̂_____________

(880  CVadesl ane.)
W N. 15 6 Czasu opowiedział p. A. Gflnther z Dołęgi arcy- 

ciekawe przygody krowy swojćj holenderskiój, i oparty na nich
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postaw ił zatrw ażający  horoskop tym gospodarzom ; k tó rzy  na 
swoje nieszczęście nie skorzystali z ogłoszonych uw ag j eg°> tćm 
samem na nicżóm  powetowane stra ty  narazili s ię . zapisując 
w tóm roku  na nowo bydło z H olandyi.

P .  G ilnther był jak  sam ośw iadcza, do o g ł o s z e n i a  swych g łę . 
bokich  uw ag powodowanym , to  obroną byd ła  rasy  po lsk ić j, to
niezasłużoną pochwałą bydła  holenderskiego przez sprawozdaw-

. .    Or na,, _____cę z wystawy krakowskiój bydła  w N- ' 4 0  Czasu umieszczoną; 
którój stronniczość św iatu w y k a z a ć  p -  Gilnther zrobi! sobie za­
danie. *)

Chcąc obwinionego sprawozdawcę z pod tak  ciążącego za­
rzu tu  uw olnić, ocalić w czómkolwiekj sławę bydła, k tórem u pod 
względem  mleczności cała E uropa i pierw si znawcy jak o  to: W eck- 
h e r lin , P a b s t ,  B ix io , H azzi etc. palmę pierw szeństwa dotąd 
przyznaw ali, a k tó rą  p. G ilnther d la swojćj jednćj krowy pol- 
skiój (jak  j ą  nazyw ać mu się podoba, bo żadnych znaków cha­
rak terystycznych  jć j polskości nie op isał, ani rodowodu nie przy­
toczy ł) windykować sobie zam ierzy ł, chcąc nareszcie tych go­
spodarzy, którym  p. G. tak  bardzo zasm ucający horoskop po­
staw ił w czćmkolwiek zaspoko ić ; zabieram  się do złagodzenia i 
do przyprow adzenia do właściwćj w artości uw ag przez p. G. 
ogłoszonych.

P. G iinther zarzuca sprawozdawcy z wystawy krakow skićj, że
um ieścił w N . 140  Czasu „że bydło holenderskie do naszego
kra ju  sprowadzone, tak  co do mleczności ja k  co do przychówku
okazało się korzystnćm 44. T o  niewinne zdanie jak ie  sprawozdaw-

o bydle holenderskiem  w y rz ek ł, usiłu je p. G. obalić do- 
. j  •__ • i , / ___________________   krow ie prze.

cab a  ł) U jU lC  llU lcIlU clSh lC U i , u o i iu ju  y  —

św iadczeniam i k tó re  czynił na swojćj holenderskićj krow ie przez 
jed en  ca iy  m iesiąc pod względem  przychów ku, m leczności, ma 
słodajności, tu czen ia , w ypróbow ania siły  jć j pociągowćj a na 
w et siły  jć j  przechadzkow ćj 1 (sic). Chociaż mi m ewolno po­
w ątpiew ać o  praw dzie podanych liczb i faktów; jednakow o sz. 
au to r zechce mi darow ać jeże li przez zestawienie jeg o  własnych 
liczb i d a t do innego cokolwiek jak  jem u uda mi się dojść re ­
zu lta tu . Co do przychówku. Gdy bydło ho lendersk ie , i to po 
■większćj części m łode buhajk i i ja łów ki we w rześniu przeszłe­
go roku  po pierw szy raz  do k ra ju  wprowadzonćm zo sta ło , t ru ­
dno żądać aby w p rzeciągu  k ilku  miesięcy inny przychówek 
krom  c ie lą t, pod względem  w artości przychówku uwzględnionćm 
być m ógł. Jednakow oż i te  k ilka  c ie lą t , k tó re  na  wystawą by­
d ła  do K rakow a przyprow adzone były , swoją ładną i silną bu ­
dową przed  innem i o ty le  się wyszczególniły, że i od pub li­
czności ogólnie chw alone, i od komissyi do ocenienia bydła na 
wystawie będącego w yznaczonćj, w sprawozdaniu jak o  bardzo 
ładne i wiele obiecujące wspomnionemi zostały.

Co do mleczności. Przedew szystkiem  pozwalam sobie zrobić 
p. G. uw ażnćm , że gdy chciał dwie krowy różnych rass przez 
jeden  tylko m iesiąc z sobą porównyw ać pod względem  mlecz-
nośc.1 1 m asłodojności , powinien by t wybrać, krowy w jednako­
wym w ie k u , i jednakow ym  czasie po ocieleniu b ę d ąc e , i obie
te  krowy powinien by ł karm ić jednakow ą paszą stosow ną do 
ich  w ag i, aby przecie został ja k i przedm iot obydwom wspólny 
do porównywania. T ym  czasem zdaje s ię , że p. G. na te  wszy­
stkie najw ażniejsze w arunki wszelkiego porównywania zapom nieć 
m u siał; skoro porównyw ał krowę 8 -letn ią  z 5 -le tn ią , krowę 
k tó ra  ju ż  k ilka  c ie ląt m iała  z p ie rw iastk ą , krowę ocieloną 30 
kw ietn ia  z krową ocieloną 2 0 go m aja , krowę k tó ra  ja d ła  dzien­
nie zredukowanćj na  w artość s ian a , paszy 42 funty, z krową 
k tó ra  tylko 16 fan tów  dziennie z ja d a ła , nareszcie krowę k a r­
m ioną żytem , ow sem , sian em , tym oteuszem  i so lą , z krową
żywioną tylko sianem i koniczyną. N iezadziw ił więc p. G. n i­
kogo z teoretycznym  chowem bydła  obeznanego , że te  dwie 
krow y jeg o  tak  odmienny rezu lta t wydały, bo innego naw et dać 
nie m ogły. K ażdem u bow iem , ktokolw iek tylko bydło chowa 
w iadomćm  je s t  aż n a d to , że każda krow a przy pierwszćm  cie­
lęciu najm nićj m leka daje a  najwięcćj po trzecim . Jeże li zatćm 
krow a holenderska p ierw iastką będąc daw ała 4 fi/ , 6 garncy czyli 
17 Y2 k w art dziennie m leka , nie spodziewać się ale pewnćm 
być m o żn a , że po drugiem  lub trzeciem  cielęciu przynajm nićj 
o 5 k w art w ięcćj, a  zatćm  22 do 23 kw art m leka dziennie 
z  siebie wyda. I  gdyby za staraniem  W . Chromego tak  złych 
tylko krów  ja k  najw ięcćj się w k raju  nam nożyło , g łęboką  wdzię­
cznością jeg o  starania chętnie zapłacilibyśm y. A dm iruję naw et 
tę  holenderską krowę p. G un thera , k tó ra  tak  nieracyonalnym  i
tak  fałszywym sposobem karm iona, przecie jeszcze 4 6/ J8  garn ­
cy mleka dawała. Bo podług P ab sta  A nleitung zur R indvieh- 
zucht p. 8  6  na k a ż d e n  centnar wagi krowy dojnćj powinno się 
jć j  dawać 3 funty paszy w artości s ia n a , pod ług  M entzla p. 1 2  
trzy  funty paszy na  każden centnar wagi je s t  ju ż  dobrćm  wy­
żywieniem  krowy, a 3  obfitćm. W eckherlin  w dziele swo- 
jem  klassycznćm : D ie landw irtbschaftliche T h ierproduktion  p.

* )  W ynurzają? podziękowanie autorowi listu za obrony naszego  
spraw ozdaw cy, pospi*»*‘ my ■ ośw iadczeniem , że w dyskutu­
jącej siy kw esty i nie choumy krao ani weźmiemy żadnego u żsia łu . 
nie dla tego abyśm y jćj w aŚ »°SBI 1 >ntere*« aap r.eeiaó  m ieli; nie 
dla tego abyśm y nie mioli o niej zdania, któreśm y zresztą dawno 
w y razili; ale dla te g o , że w podobnych rozprawach ten tylko w e­
d łu g  aaa g ło s  zająć pow inien, kto sd a iie  sw oje praktyoznóm i to 
natyehm iastowem  doświadczeniem  poprzeć Jest w stanie. Naazo do­
św iadczenia należą do przeazłośoi. H.

181 n au cza , że do zupełnego nasycenia się byd ła  potrzeba 
mu V 3 0  w łasnego ciężaru czyli 3  */3  funty  na  centnar wagi jego  
dziennie w artości siana dawać. Gdy więc krow a holenderska 
p . G. 6 %  centnarów  waży, powinna dziennie podług  tych  au ­
torów  od 2 0  do 2 2  funtów w artości siana z jad ać ; a  zobaczy­
my teraz  ile  u p. G. rzeczywiście zjadała. P rzed  ocieleniem  do­
staw ała dziennie 2  5 funtów siana rów nają się 2 5 funtom

2 0 „ buraków rów nają  się 7 „ siana
15 „ plew rów nają się 1 0  „ siana

a zatćm  oprócz paszy na ogrodowćm pastw isku zjadała  dziennie 
42 funty paszy do wartości siana zredukowanćj. P o  ocieleniu zaś 
z jadała  dziennie 1 0  funt. siana rów nają się 1 0  funtom

7 /a „ mąki żytnćj rów nają się 1 9 funt. siana 
4 / 2 n ospy z owsa ^ 9 „ „

a  zatem  oprócz paszy calodniowćj na pastw isku bujnem  zasia- 
nem traw ą Tym oteusza i b iałą  koniczyną z iadała  dziennie 3 8 

funtów  paszy do wartości siana zredukowanćj. T e  m nićj więcćj 
2  0  funtów  paszy, k tó re  nad swoją powinność, ze szkodą tylko 
właściciela i swojego zdrowia ziadała, nie przyczyniły  się w ni- j 
czem do powiększenia ilości mleka, ale  naw et szkodziły, bo 
pierw sza pow aga na stałym  lądzie pod względem  chowu bydła  , 
p. W eckherlin  w wyżćj przytoczonem dziele p. 2 3 3, bardzo j 
trafn ie uważa: Dass iiberfett erzogene T h ie re  w eniger M ilek ,
geben ais mdssig wohlgeniihrte, weil vom ernahrenden M aterial j 
w eit m eh r, d e r  dadurch abnorm  gedffneten A blagerungsstatte  . 
f ( i r  das F e tt  zustróm t etc. T ak  nienaturalnie, bo naw et z ujmą 
zdrowia przepaszona krowa dając jeszcze 4 6/ 16 garncy mleka, 
bardzo dobra  być musi pot[ względem  m lekodajności i z pew­
nością jeszcze mleczniejsza okazałaby się, gdyby by ła  w ręku 
właściciela, któryby j ą  więCęj  praktycznie chodować um iał.

Pod względem  m asłodajności p . G. z dośw iadczeń na swojćj 
holenderce robionych najniepomyślniejsze wnioski d la całćj rasy  
wyprowadził. I  rzeczywiście m iałby za sobą słuszność, gdyby 
wszystkie holenderskie krowy tak  wodniste m leko daw ały ja k  u 
p. G. L ecz szczęściem dla holenderek i całćj Holandyi w in ­
nych m iejscach równie śc iś le , rów nie sum iennie robione do­
św iadczenia wcale inny ja k  u  p. G. rezu lta t pokazały. Gdy 
bowiem krow a holenderska p. G. w 40  kw artach m leka tylko 
44  łó ty  m asła m iała, u  mnie 40  kw art m leka od holenderek 
dały  raz  8  6 łótów , drugi raz 82 łó ty , trzeci raz  91 łó tów  najpię­
kniejszego m asła, a  zatem  o k ilka  łó tów  więcćj, ja k  naw et tak  
nazwana polska krowa, k tó rą  p. G. m iędzy wieloma w ybrał do 
porównywania z jeg o  holenderką. L ecz choćby holenderskie 
m leko m nićj m asła wydawało ja k  m leko innych krów  nieby w 
tem  nadzwyczajnego niebyło, bo rzeczą je s t  ogólnie wiadomą, 
że m leko od krowy, k tó ra  go w wielkićj ilości daje, mnićj je s t  
tłu ste , ja k  m leko od krowy mało go dającćj, naw et w jednćj i 
tć j samćj rasie. Pow tóre. Sam p. G. przyznać musi, że mało
j ' ,Ht krajów  nu ntalym la<lzie, w którycHKy gospodarstwo na tak.
wysokim stopniu doskonałości stało ja k  w Saxonii. Czemźe się
to dzieje, źe Saxonowie w gospodarstw ach swoich, opartych na 
chowie bydła i p roduktach bydlęcych po większćj części tylko 
holenderskie i A llgajerskie  bydło chodują?  (P a trz  czasopismo 
gospodarskie r. przez S tókharda m iesiąc lipiec 1 8 5 3 ).

D otąd  staw iałem  czoła p. G. bo dopuszczałem , że próby  po­
równawcze z mlekiem  i m asłem  robić m ógł m ając dojącą się 
krowę pod rę k ą ,  lecz p . G. przy końcu swojego arty k u łu  tak  
sum m arycznie bydło holenderskie potępił, zarzucając m u to sła ­
bość do pociągu d la cienkich kości; to znowu niezdolność tu ­
czenia się d la  tego, że podolskie bydło doskonale się tuczy, że 
trudno  m i na tak  silne a rgum ents dostatecznie odpowiedzieć. 
L ecz gdy wiem, że p. G. holenderskiem i wołmi w polu dotąd 
nie robił, ani wypasionych do W iednia nie prow adził —  przy­
puścić chyba m uszę, że te  wszystkie próby  pociągu, tuczenia 
się i przechadzki do W iednia na  swojćj krowie doświadczał. 
D la  tego też wcale się nie dziw ię , źe ta  biedna Dośw iadczyń- 
ska wszystkiem wymaganiom tak  rozm aitem  godnie odpowiedzieć 
nie potrafiła.

Streszczając wszystkie zarzuty, na  mocy których p. [G. usiło­
w ał jednem  cięciem całą rasę bydła holenderskiego potępić, a 
obronić nasze k ró w k i, k tó rych  "'k*  m e potępia i owszem wy­
jątkow o  bardzo cenne przym ioty Przyznaje  —  bo niech pan 
G. powie, gdzie to w idział choćby j e(ln4 stajnię z kilkadziesiąt 
sztuk tak  m lecznych naszych krów  złożoną, ja k ą  szczęśliwym 
wypadkiem  w jednym  egzem plarzu posiada do czegóż zredu­
kują  się wszystkie oskarżenia p. G im thera ? do tego chyba, że 
sąd  wydawany z jednćj krowy o ca^ J  ras*e> je s t  żaden, źe.

I  ta  naw et osławiona krowa, j 68*" mleczna, ż e :
P ró b y  co do tłustości m leka « P‘ G - r °bione niezgadzają się 

z próbam i gdzie-indzićj robionem i 1 maJ4 się do siebie ja k  1 

dó 2  i do 2  '/4, że:
Sąd z p rób  w jednym  tylko m ies‘4cu robionych jak o  przed­

wczesny do żadnego pew nika n iedoprow adzi; bo chcąc przyjść 
do niego, trzeb a  na to doświadczeń jeże  1 nie całych lat, to  choć 
jednego  całego roku  z w iększą ilońcią bydła robionych —  i d la 
tego  cała  dążność arty k u łu  p. roz 8'?> o ogólnie przez 
w ieki uznaną sławę byd ła  rasy  holen era ićj, 0  długoletnie do­
świadczenia na  tysiącach sztuk  oparto P*erwszycłi znawców by­
d ła  w św iecie: P absta , M artensa, l ^ ec erlina etc. i 0  p rak ty-

. . . .  . __ / . lr+ńr7:v rv»l ̂ . * *
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1 więcćj sztuk  (A llgem eine Augs. Z tung  N  2 4 6 ,  1 8 5 2 )  rok  
rocznie do siebie sprow adzają.

Gdy p. G. na tegorocznem  czerwcowem ogólnem zgrom adze-
m u Tow arzystw a agr. w K rakow ie dośw iadczenia swoje na  ho- 
enderskićj krowie zrobione odczytał, było mi wprawdzie przy- 

°> źe p. G. na  krow ie swojćj —  niew chodząc czy z własnćj 
winy czy z przypadku —  tak  mocno się z aw ió d ł; —  lecz nigdy nie 
m ia em zam iaru występować publicznie przeciw  konkluziom , k tó ­
re  z tego powodu zrobić m u się podobało. Gdy ale pan G.
t  t  1 ( n\mva  ̂ podaniem  do wiadomości Tow arzystw a agr.
k rak . doświadczeń swoich, ale starając  się o ich rozgłos, to  o-
g  oszemem tychże doświadczeń w politycznem  piśm ie „C zas“ 
o przez o arowane zakłady, to nareszcie przez publiczne og ło­

szenie, ze o en erskiego buhaja i krowę na rzeź przeznacza—  
tćm  sainćm dał doskonałą sposobność t y m -  z bólem  serca wy­
m owie m u s z ę -  dosyć jeszcze licznym gospodarzom , k tórzy  czy 
to przez swą niechęć niezrozum iałą, czy przez nieudolność w da­
wnych złych sposobach gospodarowania tak  zasmakowali, że o 
ich poprawie zupełnie nie m yślą, i wszelkich sił, by je  uwie­
cznić dokładają, a teraz po artyku łach  p. G. ogłoszonych nie 
> o uniewinnienie swojego konserwatyzm u znajdują, ale owszem 

nową z ią k  p. G. otrzym ują broń, k tó rą  obracają przeciw ko 
ym nowatorom, k tórzy  p ieniądze za  granicę wyrzucając, konie- 

cznie sta ra ją  się (czy  z dobrym  skutkiem  ? to w ręku  B oga)
. .. . S;llęź gospodarstw a ja k ą  je s t  podniesienie zwichnię­
tej 1 m ieszańcami całego św iata zwiedzionćj rasy  bydła  k rajo ­
wego podnieść i u trw alić .—  B y tem u zapobiedz, a  nie z innej 
przyczyny, starałem  się wnioski i konkluzie pana G untera do ich 
właściwćj przyprow adzić wartości.

P isa łem  w Sledziejowicach 2  2  sierpnia 185 3 r.
- - = = = ^ = ^ -  E r a z m  N i e d z i e l s k i .

Murs papierów publicznych i pieniędzy.
W94e v e * ‘ a ° 3Q/,* . — Ma.&iUU 4 !/t -ipr«a 8 4 ’/ ..  — 4-er«w

pro#. , 1 8 5 0  r. 7 S \  -  3 7 ,-p r o # . 4 8 V  -  U p r ę .

V S V  183V -  8 5 0 ' S 0 3 V  -  -^a8 u^ r g  !08%  — LoEŚT»
?  /j : r  1 ,8  -  Akoys Saakowo 1393 -  A k r y .

R 11*7/ o  8345. — P ośysak a  e t . 1851 iit. A
B. 1 1 8 / , .  Osł-Donan Dampfeah. 7T0.

•k u rs k r a k o w s k i  30  sierpnia. Banknoty aastryas. żądaj* #7  
pł*o$ 9 6 '/ , .— Praski karani ż. 1 0 2 1/ , ,  p l .1 0 2 '/ , .  -  K o U e V e lr e m  
nowo *1  p * r i  . — C w aacyfla r y  aow# ż. 104%  pl. 1 0 4 V . 
C wanoygiory star# i .  1 0 4 pł .  104. — Im poryały ż. 34 6, pl. 
34 3. — D ik a ty  am tryaokio i holeaderskio ż. 19 9 , p l. 19 6. 
JOfrankowe ż. S3 22, pl. 33 1 8 ,— L isty  Zastaw ne polski# żądają  
9 8 / .  pl- 9 8 % .— L isty  Zastaw ne gallo. a kapo. ż. 92%  p l. 9 2 1/ , .  

a a r s  l w o w s k i  1 dnU 2Ggo siorpni*. Dakat holend. 5 s ir .  3 g r. 
Dukat soa. 5 s ir . 8  k r .— Półtm poryal ros. 8  a lr . 54 kr —
Uaksl ro*. 1 s ir .  44 kr. — Talar praik i 1 s ir .  36  kr. -  Polaki
karaat I p ly .lo s ł^ iw k a  l  s ir ,  17 kr. — Knrg listów  aast. w  gal

K " n 8 100e ! d|y  2 a rS f WSkiÓJ * dDia W  SierPDia: ~ &  Ber­lin 100 tai. 2 -m . ż. r. 91 kop. 2 7 '/  d r — k n . . .

Z " !  » s  -  i-  -
r 6 k I r* ~  k- — 1 f , ‘ » t  3 -m . ż.
r. t  k. 13 d. r. w  . — Paryż 300 fraak. 2 -m . ż. r. 73 k. 80
”  r- — k. — • — W iedeń 150 s ir .  2 -m . ż. r. 85 k. 96 d. r. —
k. — . W ro cła w  100 tal. 2 -m . ż. r. — k. — d. r. — k. —

m o n e t y : — p ó lim peryaly  ż. r. — k. — d. r. 5 k. 16 
P a p i e r y :  —  Obligi .karbow e za  100 r. ż. r. — k. — d r — 

k. — . O blifi skarbowe sa  4 '/ , 100 r. ż. r. — k —  d. i-. 90
k. 38. L isty  sastaw n e nowe sa  100 ż .r . 14 k. 77 d. r. 14 k 76
O bhfacye udziałow e na 300 i łp  ż. r. — k. — d r — k —
O bligaoye cząstkow e na 500 zip . ż. r" — k — d r" k ’
Certyfikaty Banku lit. B. na 200. ż ą d . k o p .  -  d rs 2 1 ^ 0 0  
16.— Serye w ylosow ane lit. — aa — Płą J  „  J  .

koPr;  r  dkopr i . 7  ko°pwo7oy Kom- C ertyf- L ik- r fp - 100' r ! :  6
K u r s  w ie d e ń s k i  a dala 29 sierpnia. — K ątąllki 9 4 ’/  _  v . _ .

B « k ^ t y  ptlT ki^SS'/4' i °  " 0rPLr ,  * « ‘«-7»ok. 9 4 '/ , ż .
co W# 0/ 1/ P 1  ,  . '* *• — L i»‘y  «a#t*wn# polskie daw ae I
3 1 '/ 0 8 V ż ? °“aań- * '/. » ° 4 ■/,, d .,  dtoł / » 8 /, ż. — Kolej g r a k .-fó r a a -sg lą s . 94% , ż.

Inseraty.
’F A M I L I A  1 V I E M I E C H .A  przybyw szy do Kra- 

»— — kowa na sta łe  zam ieszkan ie, ży czy  robie w ziążć kilka
uczniów na stół 1 atasieyą, oraz udzielania korenr- 

Języlto niensleekletFu- Zam ieszkanie takowej jest  
przy uliey S ław k ow sk iej Nr. 401 pod B e c z k ą ,  i takow a poleca sie  
Szanownym  Rodzicom. (8 9 6 )

W Kamienicy przy ulicy
C w R O D i E M Ł I E J  pod L . 180 ja s t  każdego 
czasu do w ynajęcia: D r u g i e  p i ę t r o ,  sk ła d a ­
nce się z 8miu pokoi porządnie U m e l l l o w s t -  

n y c h ,  2 c h  p r z e d p o k o i ,  tyleż kuchni i spi­
żarń ; mogące byc na dw a pomieszkania podzielone, 
z osobnemi piwnicami, oddzielnym strychem , scho­
dami ogrzew anem i i oświetlanemi. B liższa w iado- 
mość na miejscu u zawiadow cy kamienicy. (84T 2_6)

K r z y ż y k  z f o t y  szyi wie!k°śBi ów* i pói c»i#, wyr*-
J  J  ,  » biany, zaw ieszony na aksam icie ozar-

n ym , zgubiony z o s ta ł w przechodzio z ul oy S . Jana przes irodek  
Rynku na ulicę S zew sk ą . Ktnby takow y z n a la z ł ,  zg ło s ić  się  ra­
czy  na ulicę S zew sk ą  pod Ner 347. (8 7 2  3 )

® o  w y  d z i e r ż a w i e n i a ^
24tym czerw ca 1854 r. Dobra Rodnik z przyległośoiam i w C yr­
kule rzeszow skim  leżące na S ześć  lat następujące są  z Wolnćj reki

idnik k r* J—  * 'B liższe wiadomości 
w sią ść  można

Zarządzie Dóbr Rud 'k ażd eg o  o z ,su  po- 
( 8 4 4 .3 )

A ntoni C b a p u n a h , zarządzę*  drukarni.


